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Zabójstwo niedoszłego zabójcyNA SZE
A B C

WA L K A  O PRAWDĘ

Słusznie stwierdził p mini­
ster Kwiatkowski w wywiadzie 
dla „A B C  -e  „prawda posia­
da w Polsce mało głosu". Kłam­
stwo jako system, głęboko za- 
kurieruło się w naszem życiu 
publicznem, zatruwa je i znie-
prau a. Kłamią u nas   jeśli o
sprawy polityczne chodzi —  me- 
tylko kanalje, kłamią ludzie bez­
interesowni i uczciwi, którzy w 
życiu prywatnem nigdy by się do 
mówienia nieprawdy nie poni­
żyli. Jeani czynią to pr zez 
wzgląd na interes partyjny, 
pt zez ,,solidarność organizacyj­
ną", naRazuiaca w każdym wy­
padku przyznawać rację „swoim 
łodziom", innych popycha ku 
ten.u „inieres państuowy", czę­
sto, n.estety, zbyt pospiesznie u- 
tożsamiany z doraźnym intere­
sem rządu W  tej atmosferze 
wszelka rzetelna praca polity­
czna i społeczna iest niesłycha­
nie utrudniona. Przypomnijmy 
rhocby ogłoszenie przez Pol. 
A g Tel. komunikatu urzędowe­
go, twierdzącego, że wiadomo­
ści „A B C  o przesileniu na sta­
nowisku ministra skarbu są 
„ wręcz fałszywe", gdy dodatek 
„ A B C  donosił tylko o „groźbie 
przesilenia ’ , a wiadomo prze­
cie, że „ groźba" taka istniała.

My ze swej strony stoimy i 
zawsze będziemy stali na sta­
nowisku. że prawda w życiu pu­
blicznem jest nietylko moral- 
mejsra, ale także pożyteczniej­
sza dla interesów państwa, niż 
je j zbyt troskliwe skrywanie. 
Żadne względy osobiste ani par­
tyjne nas nie krępują. To też 
walkę o prawdę w Polsce foczyc 
będziemy w dalszym ciągu, nie 
zważając na trudności i prze- 
szkoa y.
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Walka 
z nierządem
Wobec częsl ych skarć lokato­

rów domów przy ul. Marszał­
kowskiej, Chmielnej, Zielnej, 
Wielkiej i sąsiedn:ch na grasu­
jące po całych dniach i nocach 
na tych ulicach „ćmy nocne", 
komisarjat rządu wydał polece­
nie zamykania domów scha­
dzek

W rwiazku z tem komisarz 8 
komisarjatu Bal dyga wczoraj 
wieczorem delegował przodow­
nik,-! - dzicInk'owego Sławskie­
go, który z pomoc i dwóch po­
sterunkowych zdołał opieczęto­
wać trzy, niedawno otworzone, 
spelunki dla chwilowych miło­
snych schadzek.

Zamkmęto następujące loka­
le- Marszałkowska Nr. 111 (w 
sąsiedztwie wejścia do kina 

Światowid"), należący do Su­
ry Kadukowej; w-dniał tam. sta­
le napis tej treści: „Kuśnierz,
przyjmuje roboty kuśnierskie"; 
Marszałkowska m- 107 (nad lo­
kalem V oddziała ambulato­
rium Kasy Chorych), należący 
do Zysli Rozentalowcj) i trzeci 
—  przy ul. Chmielnej nr. 44 —  
należący do Marjanny Krecz- 
kowskiej

Znajdujące stó w tych loka­
lach w chwi,; przybycia policji 
pary, jak również i właścicielki 
lokalu przeprowadzono do VIII 
komisarjafu. Tam mężczyzn, po 
wylegitymował iu. zwolniono, 
zas 10 prostytutek i 3 ich „go­
spodynie" zatrzymano. Proto­
kóły skierowano do sadu poko­
ju z wnioskiem komisarza o bez­
względne zamknięcie opieczęto­
wanych spelunek.

Wczoraj wieczorem du wsi 
Przybylów pow-atu kolskiego w 
czacie dochodzenia o pewną 
kradzież, przyszedł dokonać 
rew izji posterunkowy Paweł 
Kolenda.

Gdy policjant dokonywał re­
wizji, w stodole podejrzanego 
Adama Koca, tenże Koc rzucił 
się z wi Iłami na policjanta, 
m.erząc w oczy i piersi.

Polic;ant w porę zdążył 
chwycie za ostre widły i odniósł

Właściciel magazynu optycznego 
przy ul. Nowogrodzkiej ni 21, Juljan 
Dreher, zauważył od dłuższego czasu, 
iż ze sklepu jego gina w systematycz­
ny sposób różne artykuły, jak pióra 
wieczne, lornetki, termometry, a nawet 
i wyroby gumowe.

Mimo wzmocnionej obserwacji, wła­
ściciel sklepu nie mógł pochwycić ta­
jemniczego złodzieja. Natomiast za 
uważył że służąca jego 18-letnia Ka­
rolina Klimkówna, będąca u niego na 
posadzie od czterech miesięcy i mając 
50 zl. pensji miesięcznie, coraz bar­
dziej elegzncko i modnie ubierała się. 
W przeciągu kilku ostatnich tygodni 
Klimkówna kupda pluszcz pluszowy, 
kilka kapeluszy, następnie suknię la­
kierki i t. p. Wzbudziło to w p. Dre- 
heize podejrzenie, że owym złodzie­
jem musi byc nie kto inny tylko Klim­
kówna,

Poszkodowany udał się do 13 ko­
misariatu, gdzie kierowmkowi eks­
pozytury śledczej Kubińskiemu opo­
wiedział szcztgóly obserwacyj prze- 
prowawadzonych na własną rękę.

Kubiński, wziąwszy do pomocy wy­
wiadowcę Jabłońskiego, udali się na

Dzis ra*io o god, inie 7. do­
zorca domu przy ulicy Chłod­
nej nr, 17, tego właśnie domu, 
gdzie niedawno ś. p. Statkie- 
wicz zamordował cała swoją 
rodzinę, zauważył w ubikacji, 
którą zamiatał, kilka paczek 
łachmanów i kilka zupełnie no­
wych rzeczy, pochodzących z 
mieszkania wymordowanej ro­
dziny Statkiewiczów

Dozorca, domyślając : lę o co 
chodzi, niezwłocznie zamknął 
bramę i zrobił alarm. Przyby­
ła niezwłocznie policja odnala­
zła ukrywających „ię w jednej 
z niezamkniotych piwnic dwóch 
młodych bardzo wytwornie u- 
branych osooników którzy, jak 
się okazało, mieli na sobie po 
trzy nowiutkie garnitury, hiżu- 
terję i pieniądze, skradzione w 
mieszkaniu Statkiewiczów, do­
kąd dostali się przez okno na

Do sklepu wojskowego przy 
ulicy Nowy Świat Nr. 69, zjawi­
ło sie wczoraj w !ększe towa­
rzystwo, bo złożone aż z czte­
rech osób, dwóch pań i dwóch 
panów, przyczem w sklepie po­
wstał nieopisany barmider, bo­
wiem każdy z przybyłych żą­
dał czego innego.

Jednak, sprytna ekspedjent- 
ka panna Jadwiga Czarnotów- 
na (Litewska 7) nie dała się 
wywieść w pole i pi'nie uwa­
żała na to, co dzieje c,'ę w skle­
pie.

W  pewnej chwili panna Czar- 
notówna ujrzała rzecz conai- 
mriej dziwną: para eleganckich 
pantofelków zniknęła w toreb­
ce jednej z klijentek. Gdy p.

pokaleczenie dłoni, oraz zadra­
śnięcie czoła. Widząc, iż Koc 
w dalszym ci^gu usiłuje go 
przebić, policjant Kolenda w o- 
bron.e własnej dobył rewolwe­
ru i wystrzałem w piersi poło­
żył trupem Koca.

Trzeba dodać, że zabiły Koc 
cieszył się jak najgorszą opinją 
wśród miejscowej ludności, miał 
ciągłe zatargi z władzą i był w 
stałym kontakcie z koniokrada­
mi złodziejami.

miejsce i przeprowadzili natychmia­
stowa rewizję w koszu i łóżku służą­
cej Mimkćwny.

Wynikiem rewizji było znalezienie 
bielizny jedwabnej, pończoch i t. p. 
przedmiotów pochodzących z kradzie­
ży z dziatu damskiego Juljanowej 
Drcherowej. Badana energicznie Klim­
kówna przyznała się do systematycz­
nej kradzieży, przyczem wskazała 
wspólniczkę siostrę swą 2l-letnią 
Aleksandrę Boguszową, separatkę.

Przedstawiciele policji udali się na­
tychmiast do mieszkania Boguszowej 
przy ul, Żórawiej nr. 3, gdzie również 
dokonali rewizji i znaleźli cały skład 
pasów jedwabnych brzusznych, pod­
pasek, termometrów, lornetek teatral 
nych oraz wyrobów gumowych.

Wartość odnalezionych towarów p. 
Dreher oblicza na 1000 zł., zaś ogólne 
straty — na 2,500 zł. Obie siostry-zło- 
dziejki aresztowano. Badane przyzna­
ły się do systematycznej kradzieży 
dokonywanej już od dwóch miesięcy.

Policja 13-go komisarjatu prowadzi 
dalej energiczne dochodzenie w celu 
ujav nienia paserów kuDujących skra­
dzione artykuły.

pierwszem piętrze po drabince 
sznurowej.

Zatrzymanymi złodziejami są 
Henryk 0 'szyna i F.ugenjasz 
Kalinowski, zamieszkali w Ło­
dzi, którzy dowiedziawszy się, 
iż mieszkanie Statkiewiczów 
stoi pustkami, przybyli specjal­
nie do Warszawy w celu doko­
nania tej pomysłowej kradzie-

Ży‘Olszyna tłomaczy się dość 
cynicznie, iż jest bliskim krew­
nym nieboszczyków i że nie 
czekając postępowania spadko­
wego przyjechał do Warszawy
i sam sobie spadek odebrał.

Olszyna i Kalinowski swoje 
łachmany zostawili w ubikacji, 
co ich, jak wiadomo, zdradziło.

„Eleganckich" spadkobierców 
osadzono w areszcie urzędu 
śledczego.

Jadwiga zwróciła uwagę, kli- 
jentce na całą niewłaściwość 
jej postępowania, wśród kupu­
jących powstał popłoch i gwał­
towny odwrót ku wyjściu.

Personel sklepu n:e pozwoli* 
jednak „gościom ' wyjść, bez 
pożegnania, przec:wrie zawez­
wał dla tym wi< kszej „pompy 
asystę policyjną. Policja ze 
swej strony zajęła się wyszu­
kaniem dla „miłej" czwórki cd- 
powiedmego ,,arę lum“ , wobec 
czego pp. Cbajn Wojnarowie/., 
Stanisław Kotowicz. (Nicka 59),! 
Wanda Badurzyńska (Niska 
59\ Bronisław* Burdim (Nowe 
Miasto 3), jako niebezpieczni 
„szopenfcMziarze" znaleNi się 
w kozie.

ZamsGh samobójczy 
na dworcu Wiiensfciii
Wczoraj późnym wieczorem 

na Dworcu Wileńskim w pocze­
kalni trzeciej klasy, na chwilę 
przed odejściem pociągu do Bia­
łegostoku padł na posadzkę mło­
dy mężczyzna, wijąc się w kon- 
wulsyjnych bólach Wsrod pasa­
żerów powstała zrozumiała 
konsternacja.

Jeden z przytomniejszych wi­
dzów-, zawezwał niezwłocznie 
Pogotowie, które opatrzyło nie­
doszłego samobójcę, usiłującego 
otruć się esencją octową.

Człowieka o niewiadomem na­
zwisku w stanie bardzo groźnym 
odwieziono do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego. W czasie o- 
patrunku stała na uboczu jakaś 
dość elegancka młoda kobieta i 
cicho płakała, gdy jednak do 
niej skierował się policjant, 
płacząca skryła się wśród tłu­
mu

Przy niedoszłym samobójcy 
nie znaleziono żadnych papie­
rów, wobec czego dotąd jego na­
zwisko nie zostało ustalone

Taleipnlczo śmlcrf 
to kGRiiscrinde

Wczoraj o godzinie 8 wieczo­
rem do 8 komisarjatu przywie­
ziono z ulicy młodą nieprzytom­
ną kobietę, przy które i żadnych 
papierów nie znaleziono.

Wezwane do wypadku Pogo­
towie nie mogło stwierdzić, jaka 
substancją nieznana jesl zatruta.

W kilka minut po odwiez.sniu 
do szpitala na Czystem tajem­
nicza kobieta zmarła.

Władze śledcze i sądowe sta­
rają się ustalić nazwisko i przy­
czynę śmierci nieznane’

Ogień tra m  rowerki
W  dniu wczorajszym donosi­

liśmy o pożarze w fabryce cu­
kierków na Nowolipiu. Wkrótce 
potem wybuchł porownv pożar 
w składzie cukierniczo-kolonjal- 
nym Jakóba Tysztera w domu 
nr. 2 przy ulicy Grzybowskiej 
Pożar, który powstał z niewia­
domej przyczyny, o godzinie 11 
ugasił 4 odział straży ogniowei. 
Straty naiazie meustalone.

.Crwawy
pojedynek

Wczoraj o godzinie 7 min. 30 
wieczorem na podwórzu emmu 
nr. 35 przy ulicy Puławskiej wy­
nikła krwawa bójka.

Przed chwilą zasiadający przy 
jednym stole przyjaciele, puści­
li w ruch sprężynowe no*.e.

Ktoś „życzliwszy" przyśw ie- 
cal walczącym dwoma pochod­
niami.

Był to swego rodzaju krwawy 
pojedynek, w czasie którego d'a 
animuszu i podniesienia ducha 
wojujących, jakiś natchniony a- 
lembikiem osobniK przygrywał 
na organkach.

Finał „pojedynku" miał miej­
sce w lb-ym komisarjacic, do­
kąd sprowadzono „walecznych 
i wezwano do r :ch pogotowie.

Zatrzymani i opatrzeni są: 
Bronisław Kafarowski, lat 32, 
zamieszkały przy ulicy Podcho­
rążych nr. 31 (cięta rana nad lc- 

|wą brwią), Drzewteck5 Stefan, 
'a ł 31 również tamże zamieszka­
ły (także ma rozc:ętą brew) i 
Kowelski Michał, lal 34, zamie­
szkały przy ub'cy Oler.ińskiej 
nr. 12 (ma nożami pokrajaną 
głowę),

Po „pojedynku" waleczni 
dłuższy czas będą odpoczywać 
w apartamentach komisariatu,

DZISIEJSZE PISMA 
PORANNE
DONOSZĄ ŻE:

P. Prezydent Rzplitej zgodził 
się na przyjęcie odznaki człon­
kowskiej L. O, P P.

Nadwyżki dochodów nad wy­
datkami, które trwają od 
czerwca pozwoliły Minister­
stwu Skarbu na pokrycie zna­
cznej części deficytu za I pół- 
locze 1926 r. Z 71 mili. zł. tego 
deficytu pozostało do pokrycia 
jeszcze 39 inSljł. zł

Komisarzem rządu przy Ban­
ku Polskim zostać ma na miej­
sce p. M. Szarskiego dyrektor 
depart. w Min. Skarbu, dr Le­
on Barański

Wincenty Rzymowski, znany 
iiierat poiski, zaaresztowany 
przez władze włoskie za pisa­
nie artykułów antyfaszystow­
skich został wskutek mterwen- 
cji dyplomatyczne] zwolniony.

W ojewoda krakowski, p Da-
rowski ma być w bliskim cza­
sie zwolniony ze swego stano­
wiska.

Wyspa Helgoland, brom ma 
dotychczas przed naporem fal 
przez tamy z powodu ostatniej 
wielkiej burzy jest poważnie 
zagrożona i może utonąć.

B. cesarz Wilhelm, jak twier­
dzą pisma paryskie, wbrew 
niemieckim zaprzeczeniom ma 
przecież zamiar powrócić do 
Niemiec.
m — w — — w b — — i

Niezwykłv wypadek 
we Lwowie

nagi człowiek 
przed Sądem

LWÓW, 12.10 —  Tel. wł. —  
Niejaki M.aks Wolanda stanął 
wczoraj przed sądem Ponieważ 
na rozprawę nie stawili się 
świadkowie, sędzia zarządził 
odłożenie przewodu sądowego. 
Oskarżony tak się tem ziryto­
wał. że w pasji począł szarpać 
na sobie ubranie, aż wreszcie 
stanął przed sadem zupelaie 
nagi. Dokonawszy tego nieby­
wałego czynu Wolanda począł 
bombardować sędziego kała­
marzami wreszcie pedamawszy 
kratki sądowe, rzucił się na 
stół sędziowski.

Oszalałym podsądnym zajęli 
sie dozorcy więzienni, którzy 
przy pomocy policji zdołali po­
skromić gwałtownego osobnika

ZłGiiZtEiSKil zemsta
Dozorca domu nr. 73 w AL 

Jerozolimskich. 1 loran Dąb­
rowski lat 45, staie czuwa nad 
bezpieczeństwem oraz nad 
mieniem lokatorów. f  ilnie ob­
serwuje on wszystkich wcho­
dzących i wychodzących. Dzię­
ki tej czujności, Dąbrowski w 
przeciągu kilku ostatnich tygo­
dni już dwa razy spłoszył zło­
dziei, którzy usiłowali zakraść 
się do mieszkania nieobecnych 
chwilowo lokatorów.

W idocznie złodzieje postano­
wili zemścić się nad ^zujnym 
dozorca, gdyż noc1, zesz'ej, po 
otworzeniu furtki od bramy we 
szło dwóch nieznanych mu męż­
czyzn. Jeden z nich wyiął kart­
kę i zaczai czytać jakoby na­
zwisko jakiegoś lokatora, dru­
gi zaś —  zadał kilka ciosów w 
głowę dozorcy.

Na wszczęty alarm napastni­
cy rzucili się do ucieczki i. mi­
mo pościgu, zbiegli.
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Służąca okradła p. Prahpra
Dwa i pół tysiąca złotych straty

„k re w n i"  zc o tfo w tu u jc h  StotKietoiczóa 
i p r z y i e M  m spitóek

—  _ * ------------

Mułe, ols tKilw ne toeinrzystajo
5zopen?eldziarska czwórka pod kluczem


